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Rok fil 


Hitler planował aresztowanie - 


PONIEDZIAŁEK, 4 WRZESNIA 1933 r. 


swego pomocnika Goeringa 


PARYŻ. 3.9. —. Mianowanie 
pruskiego premiera Goeringa ge 
nerałem piechoty. jest przez. pra 
Sę paryską oceniane jako nie- 
zmiernie charakterystyczne wy= 


darzenie, oraz jako przyczynek” 


do otwartej walki o stanowisko 
prezydenta Rzeszy pomiędzy 
Hitlerem i Goeringiem. 
„Journal“ donosi. że 'stosunki 
między tymi dwoma przywód- 
cami narodowych socjalistów od 
dłuższego czasu są bardzo na- 
prężone. W szczególności ry- 


walizacja obu powyższych poli- 


tyków ujawniła się niejednokrot 
nie w formie niektórych zarzą- 
dzeńń Goeringa, na które Hitler 
odpowiadał zarządzeniami 
wprost przeciwnemi. 

Przed trzema tygodniami na- 
prężenie doszło do tego stopnia, 
że Hitler miał rozważać zupełnie 


-poważnie projekt aresztowania 


Proces o zahólstwo 


swojego dotychczasowego 
współpracownika. 


Otoczenie Hitlera oświadcza 
się jednak za Goeringiem, a rów 


rozpocznie się 18 h.m. 


Proces o zabójstwo $. Ø. Ho- 
"łówki odbędzie się-przed ławą 
. sędziów przysięgłych w- Sambo 


- rze 18 b. m. i trwać ma do 7 paź 


- dziernika. 

O ile proces ten nie przeciąg- 
nie się, to rozprawa o napad w 
Truskawcu na pocztę TOZpocz- 
nie się 9 października. . 


Skład trybunału przewidziany 
-Jest jak następuje: przew.: wice |. 
| prezes sądu p. Wondrausek, wo 
tanci s. o. Stafiński i Kuprowski, 


. sędzia. zapasowy Chrząszczew- 
. ski, oskarża prok.. Mitranowski. 


== 6)7= 


- katastrofalne „uderzenie 


okrętów. 
„LONDYN. 3.9. — Amerykań- 


> ski 14 tysięcy ton liczący paro- 


wiec „President iWlson*, w od- 
ległości 200 klm. od zachodnich 
wybrzeży Ameryki, najechał na 
5,000-tonowy amerykański paro 
wiec „Presideńt Wilson*, w od- 

Kapitan parowca „President 
Wilson“  depeszował 
że z powodu oberwania się 
chmury zderzył się z parowcem 


 „Coldwater', który zatonął w 


-ciągu godziny. 


Całą załogę i 
wszystkich podróżnych. wśród 
których była jedna kobieta į dwo 
X dzieci,. WATA FOWAO; 


Ñ fs 


iskrowo, 


nież junkrzy  wschodnio-pruscy 
z nim sympatyzują. 

` Goering 
przez projektowane małżeństwo 
z córką potentata przemysłowe 
go Thyssena przeciągnąć . na 
swoją stronę ciężki przemysł nie 
miecki. 


aeaea 14 


zamierza ponadto 


FX: 
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Niesłychana prowokaci a Die! ni emi eeka 


w Paryżu 


PARYŻ, 39. — Uroczysty ob- | 
chód zwycięstwa wojsk pruskich 
nad francuską armią Napoleona III 
pod Sedanem, zorganizowany W 
Joinville na przedmieściu Paryża, 
zapowiadał się również licznem 
przybyciem Niemców do Francji. 
SER OE miał prezydować am- 
| basador DOBĘ w Paryżu, Roland 


„Aresztowanie oszustów 
„na szkodę SKarbu Państwa 


Jak donoszą ż Chrzanowa, 
wielkie wrażenie wywarło tam. 
aresztowanie znanych kupców, 


współwłaścicieli fabryki wyro- 


bów żelaznych, 58-letniego Wol- 
fa Lipszyca i 25-letniego Sauła 


Lipszyca pod zarzutem oszukań- 


czych manipulacyj w celu uda- 
remnienia wvkonania eczekuci 


"na rzecz skarbu państwa za za- 
„ległe podatki: Powiatowej Kasy 
Chorych w  Chrzagowie, za 


"świadczenia społeczne na kwotę 


kilkunastu tysięcy złotych. Trze- 
ci wspólnik, Dawid Lipszyc zdo- 


_ łał umknąć z Chrzanowa w nie- 


wiadomym kierunku. 


Koester, _ Rozesłane AOSAN 
zapowiadają przemówienie ambasa 
dora, koncert patriotyczny i sprze 
daż fotografij Hitlera na cele dobro 
czynne. 


Wiadomość © zamierzonej pro- 
wokacji, która przekracza bezczeł 
nością wszystkie oczekiwania. wy 
wołuje w a zrozumiałe obit 
rzenie. 


„La Liberte“ pisze: „Nie znamy 
przykładów w historji współczes= 
nej, by obce państwo ośmieliło się 
święcić swe zwyciestwo na tere- 
nie i w stolicy drugiego państwa, 
któremu rocznica dana przypomi= 
na najboleśniejszą klęskę. Państwo. 
hitlerowskie uważa, że mu wszyst 
ko wolno“. ; 


Wobec gwałtownei reakcji opi- 


nji publicznej francuskiej, obchód 
OE do daty bliżej nieokre= 
onet 


Poiscy lekkoatleci zwyceryi. 
Mecz Czechosłowacja -- Polska 78,5: 79,5 


_ Po dwudułiowej -walce . lekkoatleci 
polscy pokonali swoich kolegów cze* 
. skosłowąckich różnicą. jednego punktu 
w stosunku 79,5:78,5. Z ` 
Wyniki sobotnie były następujące: . 


. 400 m. płotki — 1) Kostrzewski 55,2 

sek., 2) Maszewski. 3) Novotny (C). 
Kula — 1) Douda (Cz) 15.63 mtr, 2) 

E 14.98, 3) Siedlecki, 4) Vitek 


_100 mtr — 1) Heiduk (Cz). 11,1 sek, af 


Prowokacje sadu- gdańskiego wohec Polaków 


oskarżonych za okrzyk „tliech żyje Polska i Marszałek Piłsudski”, 


GDAŃSK. 3.9. — Rozpoczęła 
się rozprawa przeciwko 8 Pola- 
kom, oskarżonym 0 wzniesienie 
„okrzyku w dniu Święta Morza 
"na dworcu gdańskim: „Niech ży 
je Polska i Gdańsk“; „Niech Żyje 
Marszałek Piłsudski”, 


"Na. rozprawę wezwano około 


40 świadków. Główni świadko- i 


wie oskarżenia radca. policji śled 
czej Reile, jak również urzędnik 
-Sorau na rozprawę Się nie sta- 
wili, uzasadniając swą nieobec- 
ność chorobą. 

Prokurator oświadczył, że do- 


3:34 
3::34 


tychczas nie miał możności prze 
„studjowania aktu oskarżenia. 

. Przewodniczący sądu zazna- 
czył, że niema zamiaru przesłu- 


"chiwać * świadków. mówiących 


po polsku, motywując to tem, że 
zajęłoby to zbyt wiele czasu. ` 
: Po krótkiej naradzie sąd wo- 


"bec niestawienia się głównych 


świadków oskarżenia odroczył 


-rozprawę na czas nieograniczo- 
"ny. 


Jeden z oskarżonych, aza 
nik rady portu, obywatel polski, 
Cymorek, znajduje się.w aresz-- 
cie śledczym od 29 lipca BT: 


... 


Sabotaż szpiegowski 
Płoną lasy na pograniczu Francji 


PARYŻ, 3.9. 
płoną lasy. 

Dziennik „Matin“ przypomina analo= 
giczne masowe pożary lasów w okoli 
cy Marsylji i Nicei i wyraża. przypu- 


— W okolicy Tulonu 


„szczenie, że są one dziełem zbrodni- 


Przyjaźń włosko-sowiecka 


RZYM, 3.9. — Dziś w południe 
Mussolini oraz ambasador sowie- 
cki przy rządzie włoskim Eeoa 
li w pałacu Weneckim pakt przy» 


czych rąk, które pragną w ten sposób 
sabotować dzieło obrony państwa 
przez wytworzenie terenów, umożli- 
wiających lądowanie nieprzyjacielskim 
«samolotom, oraz przez odsłonięcie za- 
krytych lasami bateryj obronnych. 


jaźni, nieagreSji ; neutralności mię- 
dzy Włochami a Związkiem So- 
wieckim, 


2) Engl (Cz), 3) Twardowski, 4) Sis 


korski. 

400 mtr płaski: 1) Biniakowski 50,2 
sek, 2) Knenicky (Cz) 50,2 sek., 3) Pie 
szer, 4) Marciniec. 

Skok wwyż: — 1) sPławczyk i ze 


misz po 184 cm., trzecie i czwarte miej 


sca zajęli jednakowym skokiem — po 
180 ctn — Kratky i Niemiec. i 


1500 mtr: 1) Kucharski 4:06,2 sek., 


| 2) Kuźmicki 4:07,2, 3) Simek 4:09,4 s. 


Kratky wycofał się z biegu 200 mte 
przed metą, idąc na ostatniem miejscu. 

Oszczep: 1) Klasek (Cz) 65.38 mtr., 
nowy rekord Czechosłowacji. 2) Mala 
60,94 m., 3) Mikrut W. 58.19 mtr., 4) 
Luckhaus 55.70 mtr. 


Sztafeta 4x100 mtr. — 1) Czóchosło- 
wacja 43,6 sek., 2) Polska 44 sek. 

Po pierwszym dniu prowadzi Cze- 
chosłowacia w stosunku 41 i pół pún- 
kta do 37 i pół pkt. ` 

Zakończenie zawodów nastąpi dziś, 
w niedzielę, na stadionie Legji o go- 
dzinie 16-6i. ; 

Wyñħñiki w niedzielę były następue 
jące: 

110 m. płotki: 1) Komanek (CG) 14,1, 
2) Nowosielski 16,3. 3) Niemiec (P). 

Tyczka: 1, 2 i 3 ex aequo Martl (C), 
Sznajder P) i Kluk (P) 3,70, 4) Svo« 


| boda (C) 3 


200 m.: S a (C) 23, 2) Binia= 
kowski (P) 23,1, 3) Łopacki (P), Engt 
(C), który przyszedł na trzeciem miei< 
scu został zdyskwalifikowany za zaa 
biegnięcie toru. 


Dysk: 1) Heliasz (P) 43,85, 2) Dou- 
da (C) 43,46, 3) Vitek, (C), 4) Siedlec- 
ki. - 
800 m.: 
micki (P) 2:00,6, 3) Kucharski. 
Skok wdal: 1) Sikorski (P) 6,88. 2) -~ 
Luckhaus (P) 6,84, 3) Hofmann (C) 


O 


5,000 m.: 1) Fiałka (P) 15,20,4, 2) 


| Sj6zócelć (©) 15:21.2, 3) Koscak (C). 


Drugi Polak, Kurpessa wycofał się. 
Sztafeta 4x400: 1) Czechosłowacja 
3:22,6, rekord czeski, 2) Polska dałes 


4 ko ztyłu bez szans, 


1) Rosicky (C) 2:00, 2) Kuź< © 


6) 


Wyścig kolarski doclos Polski 


NOWY CZAS Poniedziałek, 4 września. 1933 : RoOS=> 


| Naa 
æ 


Lipiński i Zieliński zwycięzcami 2 i 3 etapu 


OSTROLEKA, 3.9. — Drugi etap 
Ww biegu Dokoła -Polski rozegrał 
"się w naicięższych warunkach, ja- 
kie notują kroniki tej imprezy. 

Po rozdaniu nagród 1 starcie ho- 
morowym. dokonanym przez pre- 
zydentą miasta Torunia, zawodni- 
ey ruszyli w daleką -drogę. Etap 


_ Woruń — Brodnica — Działdów — 


Mława — Przasnysz — Ostrołęka 
stanowi najdłuższy odcinek biegu, 
łezący 248 klm.. Nadomiar złego, 
w półłorej godziny po wyruszemiu 
zaczął padać ulewny deszcz, któ- 
ry zmoOczył kolarzy do ostatniej 


nitki, Poprzykrywani workami, ple. 


dami i płaszczami, z zabłoconemi 
twarzami. z nogami Unurzanemi w 
kałużach wody. posuwali się za- 


wodticy wzdłuż granicy Prus- 


Wschodnich. przeklinając złą. po- 
gode i niewiele lepsze drogi. W 
tych warunkach kilku zawodników 
zrezygnowało z dalszej jazdy. 
Czterokrotnego mistrza Polski i 
mwycięzcę. pierwszego biegu do- 
koła Polski. Stefańskiego, znalezio 
fo za Brodnica leżacezo w rowie 
z twarzą wbita w pulchną ziemię, 
bez przytomności. Pomimo ze- 
mdlenia, Stefański nie wypuścił z 
rak kierownicy, leżąc w miedzy 
"razem ze swym stalowym ruma- 
‘kiem. Po ocuceniu Stefański nie. 
"potrafił wskazać przyczyny Wy- 
padku. Domyślniki kolarza idą w 
kierunku zatrucia go nieświeżym 
kotletem, otrzymanym z rąk przy- 
godnego obserwatora wyścigów. 
Stefański przyszedł już do siebie 
-czuie sie o wiele lepiej. 


Małą katastrofę przeżył Tów- 


-nież tegoroczny mistrz Polski 1 


ieden z faworytów wyścigu, Kor- 
sak-Zaleski, który wpadł na ka- 


-mień, upadł j Zranił sobie rękę 1 


“kolano, Po 15 minutach przybyło 


«Ma miejsce wypadku auto sanitar- 


ne, dokonywujac prowizoryczne- 
go opatrunku i naprawiajac drob- 
me uszkodzenie roweru. Trzymae 


- jąc jedną ręką za kierownicę, Kor- 
Sak pojechał dalej. Oczywiście, ja- 
= zda taka musiała sie zakończyć 


smutnym rezultatem. Na mecie. 


pa miał półtorej godziny opó- 


nienia. 

W ten sposób „unieszkodliwie- 
ni“ zostali już wszyscy faworyci 
wyścigu, za wyjatkiem Oleckiezo, 

rv trzyma się doskonale. Na 
plan pierwszy wysuwa się obecnie 


młoda generacia kolarzy z Lipiń- 


Leon irancusk ege ministra 


Jerzego Leygues'a 
PARYŻ, 3.9. — Zmarł dzić Jerzy 


© Leygues, minister marynarki w obec- 


" nym gabinecie. 


Jerzy Kłaudjusz Jan Łeygues, wy- 
bitny polityk francuski kierunku umiar 


`; kowania prawicowego, urodził się w 
_ r. 1857. Z zawodu był adwokatem. W 


latach 1920-21 sprawuje urząd preze- 
sa rady ministrów. Począwszy od 
stycznia b.r. piastował tekę ministra. 
marynarki. 


Katastrota samolotu 


turystycznego 
PARYŻ, 3.9, — Na łotniska w An- 
gers uległ katastrofie samołot tury- 
styczny. Jedna osoba Jest zabita ijed- 
na ranna 


| skim. Sielińskim, Wasilewskim i 
Iga na czele. 
Cała Ostrołęka zgromadziła się 
na rynku 3-go Maja i przez czte- 
ry godziny oczekiwała kolarzy. O 


godz. 8 min. 4 wpadł Konopczyń=- 


|. Ski, który jak się później oka- 
zało zmyli trase i skrócił ią So- 
bie o 5 kim. Za to dodano Konop- 


czyńskiemu do osiągniętego czasii * 


10 minut i 10 sekund. co przesutę= 
ło go w klasyfikacji etapowej na 
drugie miejsce. 

Zwyciężył Lipiński (Skoda) w 
"doskonałym czasie 9 godzin 8 mi- 
nut, daiacym przeciętną szybkość 
około 27 i 5*klm. na godz. 


Na dalszem miejscu szła grupa 


4-ch zawodników. w której przed: 


Ostrołęką wysunął się ostrym fi= 
niszem Olecki. 

Szczegółowe wyniki etapu: 1) 
Lipiński, 2) Konopczyński (Świt), 
3) Olecki (Lezja), 4) Korwin-Pio- 
trowski (WTC). 5) Zieliński (Or- 
kan), 6) Kołodziejczyk (Resursa— 

Łódź), 7) Igo (WTC), 8) Zagórski 
(Jur), a Kosior (Jur), 10) Wasi- 
lewski (Świt). Na 15 miejscu skoń- 
czył etap Duda (Kraków), na 18 
miejscu Kapiak (Prad), na 19 Pie- 
traszewski (Łódź) i na 25 Korsak- 
Zaleski (WTO). 

W klasyfikacji ogólnej wyścigu 
e Lei miejscu po dwuc 


h jest Lipiński (Skoda 
18.0142. Drugi Zieliński (Orkan)— 


Siery gospodarcze uskarżają 
się, że przywóz do Polski: przez 
port w Gdyni napotyka na liczne 
przeszkody, które utrudniają pro 
ces koncentracji przywozu-i han 
dlu morskiego w porcie gdyń- 
skim. Trudności te polegają np. 
na zaostrzeniu zakazów przyw9 
zu i przydziale zbyt szczupłycja 
kontyngentów przywozowych w 


„firm gdyńskich. 

Ponadto listy kontyngentów 
przywozowych bywają często- 
kroć ustalane ze znacznem 0- 
późnieniem, co utrudnia porozu- 
mienie się z importerami. Rów- 
nież i otrzymywanie samych ze- 
zwoleń przywozowych trwa na- 
zbyt długo, a nieraz do 5 tygod- 
ni. 

Wnioski o udzielenie ulg cel- 
nych na niektóre towary kolo- 
nja!lne i.owoce oczekują tygod- 
niami na załatwienie. co naraża 


POZNAŃ, 3.9, — Onegdaj stróż 
nacy Zapłata, idac do pracy, zna- 


ki nieznanego mężczyztny. 
twarzą do ziemi. 

natychmiast policia 
miejsce wypadku. Poczatkowo nie 
móżna. było ustalić 
zwłok, ponieważ przy denacie nie 
znaleziono żadnych dokumentów. 
Stwierdzono jednak w toku dal- 
szego śledztwa. iż jest. to. 21-letni 
robotnik Jan Śmiech, syn wdowy 


Zawiadomiona 


. stosunku do zasięgu handlowego 


w parku miejskim w Kościanie, Ig 


lazł w końcowej części parku zwło 
leżące 


przybyła na 


tożsamości 


"czwarty Wasilewski — 19.27.35.4, 


skarbów podmorskich, opracował pla- 


Handel morski w porcie gdyńskim 
domaga się usprawnienia 


to w Gdyni jest to niemożliwe 


wo Z 
Taiemnicze morderstwo 
w parku w Kościanie 


l 
| 


"rzy. którzy prowadzili bieg, Wkrót 


kredytów ceinych przy. przywo. 


„dnio nduszony przy pomocy szali- 


"ranem. Jak stwierdzono. 


18.08.57.6, trzeci Olecki—18.13.32.4, | i Konopczyńskiego. 

Na finiszu w mieście Wasilew< 
ski wyprzedził rywala 0 minutę 
(7 godzin 29 minut), zdobywając 
w ten sposób drugie zwycięstwa 
etapowe. 

3 szybkość biegn 27 km 

na godzine. eo uważać należy za 
bardzo dobrą, tembardziej, że dwu 
krotna. ulewa i grad- utrudniałyj 


zdę. 

Etap Ostrotęka—Graiewo zbiegł 
się z odpustem w Augustowie. Stąd 
wracały wielotysięczne tłumy ca- 
„łą szerokością szosy. co ogromnie 

utrudmało bieg, a 25-kilometrowy 
łańcuch furmanek wlókł się całą 
szerokością szosy, uniemożliwia” 
jąc rozwinięcie należytej szybko= 


piąty Igo — 18.33.32.6 à aa Ko- 
łodzieiczyk — 18.41.5 

W niedzielę etap daka == 
Grodno 199 kim. 

GRODNO. SĘ TE WwL="rF 
Trzeci etap Ostrołęka — Grodno 
202 kim. przez Puszczę Augtstow- 
ską przebył fia tspszy zawoda:k VW 
ciągu 7 godzin 29 mt, 

Już w Grajewie w szybkiem tem 
pie wysuręło się na czoło 12 kola- 


ce jednak w górzystym terenie za 
częła topnieć dwunastka pierw= 
szych kolarzy, nawet Olęcki pozo 
Stał wtyle. Musiał nrzerwać bieg 
znakomity Zieliński. rewelacją 3 
"biegu, któremu pękła gumą, od- 
padł także Cieniewski, jadący po- 
za konkursem. 'Pozotała tylko gru 
"pa 4-ch zawodników. | 


ło = ` 
pęka się bez poważnych wy= 
ów. jedynie Łazarczyk z Czę 
stochowy, na którego wpadło 3-01 
Pod Grodnem Lipiński i Wasi- | amatorów kolarzy. doznał Poważe 
lewski wyprzedzili Kołodziejczyka * nieiszych obrażeń. 


Wyprawa po zatopione skarby 


do wraku sforpedowanej Lusifanii 

— Czas bylby już dobrać się do 

skarbów zaboponej „Lusitanji” — na- 
wołuje prasa angielska, na wieść o Wy- 
"darciu morzu innych wraków. ; 
Jesienią 1931 r. kapitan H. H. Raley, 
amerykański expert od wyławiania 


dowanej, jak wiadomo w maju 1916 r. 
przez podwodną łódź niemiecką. 

Kadłub okrętu spoczywa dotąd nies 
tknięty niezbyt daleko brzegów Irlan- 
"dji. W tych dniach kpt. Railey przybył 
z Nowego Jorku do Southampton f zaa 
mierza realizować swe zamierzenia, 
Przywiózł z sobą najnowsze aparaty 
dia nurków. Jeśli przy ich pomocy Gda 
się nurkom dotrzeć do okrętu, kwestia 
wyszukania pancernego skarbca, gdzie 
rzekomo mają leżeć wielkie ilości zło« 
ta i drogich kamieni, nie będzie przed= 
stawiała trudności. 


Suker polskiego jodit 


na kenkursach w Estonii 
TALEIN, 39. — Na dzisiejszych 


niejednokrotnie towar na zepsu- 
cie. 

Z pośród innych bolączek 
przywozu gdyńskiego sfery go- 
spodarcze wymieniają postępo- 
wańie przy odprawach celnych, 
oraz kredytowanie należności 
celnych od towarów reglamento 
wanych. I a podczas gdy im- 

orterzy gdańscy korzystają Z 
p Z > ‘cki na klaczy „Farsa“ zdobył pier 


zie towarów reglamentowanych, dami na dystansie 500 metrów. 


Start balonów 

PARYŻ. 3.9. — Donoszą z Chi 
cago, że balony Polski, Francji, 
Belgji. Niemiec f Ameryki wy- 
startowały dziś do lotu o puhar 
Gordona Benneta. Według 0- 
statnich wiadomości w pier- 
wszych godzinach lotu najlepsze 
mieisce utrzymuje balon fran- 
cuski.. 


wobec dotychczas. obowiązują- 
cych przepisów. 

Również i odprawa celna jest 
znacznie sprawniejsza w porcie 
gdańskim, aniżeli w Gdyni. 

Sfery gospodarcze wypowia- 
dają opinię, że załatwienie po- 
wyższych postulatów przyczyni 
łoby się do ożywienia naszego 
przywozu przez Gdynię, a przez 
‘to i da zwiększenia rentowności 
PAL żeglugi handlowej. 


hojkotują towary niemieckie 


tja robotnicza „Bund* w Polsce ofice 
jalnie proklamowała bojkot towarów i 
wyrobów pochodzenia niemieckiego, 

W związku z tem odbyło się wczo« 


Franciszki z Kościany. 
Ustalono, że denat został poprze 


ka. którym dwukrotnie była okrę- 
cona Szyja. Śmierć nastąpiła nad 
Śmiech 
opuścił mieszkanie jeszcze we: 
czwartek wieczorem i od tero cza 
su do domu nie wrócił. Obok miej 
sca zbrodni znajdowały sie ślady 
walki, a dalsze-ślady wskazywały 
na to, że zwłoki były włeczone 
około 30 metrów. a następnie nę: 
rzucone w krzakach. 


w całym kraju. 


na wyspie Kubie 

SANTIAGO de CUBA, 3.9. W mies 
ście Sagua la Grande huragan zni< 
szczył około 30 domów. Ofiarami ha 
raganu padło 8 zabitych i prawie Na 
stu rannych. ; 


OO OOO e a S ae 


Socjaliści żydowscy 


ny dostania się do „Lusitanii”, storpea © 


o 


wojskowych: konkursach  hippicz= 
RE jeździec polski por. Pohores — 


-wsze miejsce w biegu z przeszko= 


"W dniu wczorajszym żydowska par 44 


raj około 150 wieców protestacyjnych — 


Ofiary huraganu : 


| dła na bruk, 


Nr. 244 


Zbiórka na bezrobotnych 


Miejski Komitet do Spraw Bezrobo- 
cia w Katowicach urządza w miedzielę, 
dnia 10 września b. r. dalszą zbiórkę 
publiczną na rzecz bezrobotnych celem 
zaopatrzenia ich w opał ciepłą odzież 
i środki żywności i zwraca się z ape- 
lem do społeczeństwa o poparcie akcii, 
chosby skromnemi ofiarami spełniając 
w ten sposób obowiązek obywatelski i 
dobry uczynek. 


PRZEDSTAWIENIE DLA 
BEZROBOTNYCH 


4 W dzisiejszy poniedzialek dnia 4-20 
"września o godz. 20-ej wieczorem urzą 
dza Teatr przedstawienie dla bezrobot 
nych. Odegraną zostanie patriotyczia 
sztuka „Odsiecz Wiednia“. Bezpłatne 
bilety "wydaje Miejski Komitet dla 
Spraw Bezrobocia, Przed przedstawie- 
niem wygłosi „gawędę“ dla bezrobot= 
"nych p. Emil RZ 


ŻĘ 


REPERTUAR 
TEATRU POLSKEGO 


Poniedziałek 4.9: R Wiednia 
dla bezrobotnych, godz. 
Wtorek 5.9: Fraulein Dokter godz. 20 
Środa 6.9: „Pocałunek przed lustrem“ 
"premiera godz. 20. 
Czwartek EA „Pocałunek przed lu- 
strem“ godz. 20. > 
nE FRAULEIN DOKTOR* 
We wtorek dnia 5 b. m. wznawia 
Teatr Polski sensacyjną sztukę J. Te- 


py p. t. „Fraitłen Doktor“, grana wl. 


„ubiegłym sezonie z niebywałem powo 
dzeniem. 

Dyrekcja Teatru komunikuie P. T. 
Szano wiej Publiczności, iż w zrozu- 
mieniu ciężkiej sytuacj materialnej 
społeczeństwa i w -interesie najszer- 
szego udostępnienia widowisk teatral- 
nych, nawet mniej -zamożnej publicz- 
ności, postanowiła Dyr. Teatru obniżyć 
wydatnie ceny miejsc, a mianowicie 
na przedstawienia premierowe 0- 20 
proc. i na przedstawienia normalne j 
do 40 proc. %::: 


Dwanożna kamela 


Wezoraj późnym wieczorem” patro- 
luiący funkcjonariusze Straży Granicz 
sej przytrzymali na zielonej granicy 
pod Buchaczem obładowanego niczenr 
wielbłąda Tomasza Adamca z Łagiew 
nik” 


zaaczmiejszą partią przemytu. 
. Zaaieziono przy nim mianowicie 20 kg. 
drożdży, 20 kge. Maggi, 30 kg. poma- 
rańcz i 10 puszek sardynek. 

- Wszystkie te speciały powiększyły 
> stan magazynu urzędu celaego. 


Gnefany rowerzysta 


Ubiegłego popołudnia przed dwor- 
cem kolejowym w Wielkich. Haidi- 
kach iakiś jadący z wielką szybkością 
rowerzysta wpadł na spieszącą do po- 
ciągu 15-letnią Marię Sowę. Uderzo- 
ma przodem rowert dziewczynka, pa- 
odnosząc złamanie prá- 
"wej nogi i skaleczenia lewego boku. 
Ofiarę opętanezgo cyklisty przewie- 
PORA do szpitala miejskiego. w Król. 
uoie, 5 ER 


KATOWICE. Poniedziałek 4 wrze=: 
śnią. 

7: „Kiedy ranne wstają zorze”, 7.05: 
Gimnastyka. 7.20: Muzyka z płyt. 7.52: 
Chwikia gospodarstwa = domowgoe. 
11.57: Sygnał czasu i hienał z Krako- 
wa. 12.05 — 13: Koncert populatny ti 
komunikaty. 1455 — 1545: Muzyka 
(plyty), w przerwach komunikaty g0» 
spodarcze I giełdy zbożowo - towaro- 
wej oraz strażactwa śląskiego. 15.45: 
Koncret popułarny. 17: Pogadanka w ję 
zyku irancuskim. 17.15: Koncert soli- 
stów z Warszawy. 18.15: Odczyt z cy- 
klu „Zagadnineią gospodarcze”. 18.35: 
SEAS Oli wie przed. trzema wiekami”. 
" 1855; Audycja żotniersko - strzelecka. 
19.20: Rozmaitości. 19.40: Felieton li- 
cracki. 20: Operetka „Bajadera* — E- 
© mMieryką Kalmana. 22 — 23: Mizyka ta- 
neczna, w przerwie wiadomości Spor- 
towe i W orolaliczię 


mi m MO ea. 


| 


"he zaś 


>. NOWY WY CZAS AS Poniedziałek, 4 4 września 1933 r. 


Pochód 6000 działkowców 


przez ulice Katowic 


Drugi dzień 3-g0 kongresu dział- 
kowców rozpoczął się uroczystą 
mszą Św. przed gmachem śląskie- 
go urzędu wożewódzkiego, Po 
mszy uformował sie pochód, w któ 
rym wzięło udział około 6.090 
działkowców z bogato udekorowa 
nemi wozami, propazgującemi ogrod 
nietwo działkowe. 

Niektóre z wozów prezentowa- 
ły tylko względy estetyczne- í u- 
brane były wyączhie kwiatami, in 
wskazywały na użytecz- 
ność prezentując bogate piony. 

Pochód ten, który przeciągnął 
ulicami miasta, zdążaiąc na płac 
Wolności, przedefilował u je 


ul. Szkolnej przed przedstawiciela 
mi władz, duchowieństwa i spote- 
czeństwa z p. wicemnistrenn Pis- 
strzyńskim i woiewodą Grażyń- 
skim na. czele. 

Pó złożemu, wieńca na plynie 
Nieznanego Powstańca pochód roz 
wiązał się w parku Kościuszki, 
gdzie rozdano nagrody, wyróżnio- 
nym w pDockodzie wozom. 

M ciągu popołudnia trwały dal- 
sze obrady kongresu, przyczem na 
wstępie. przemówienia wyzłogiłi 
p. wicem mister Piestrzyński i wo- 
jewoda -Grażyński. 

Obrady kongresu przeciągnęty 
Się do późnego wieczoru. 


Uroczystość 10-iecia 
Stow. urzędników i funKcjonariuszy 


Uroczystość 10-lecia stowarzy= 
szenia urzędników i funkcjonarju- 
szy miasta Katowic rozpoczęła się 
uroczystą mszą Św. w kościele 
garnizonowym, 
me poświęcenia nowego: sztandaru 


stowarzyszenia dokonał ppużk. KS. 


Jazielniciki. 


Po mszy Św. uczestnicy. uroczy 


stości ruszyli pochodem na pl. Wol 
ności, skąd. po złożeniu wieńca ma 
płycie Nieznanego Powstańca ru- 
szyli pochodem na akademię do te 
atri. 

Defilade uczestników uroczysto- 
ści odebrali u wylotu ul, Wawel- 
skiej przedstawiciele władz woje- 
wódzidcich, 
„skich. 


gdzie równocześ- 


Akademię poprzedził slowem 
wstępnem prezes stowarzyszenia 
Franciszek Ludwig, poczem nastą- 
piła część wokalna z popisami chó 
"ru Ogniwo oraz solistów Antonie- 
go i Karola Szairanków, dyrekto- 
ra Stanisława Stoińskiego, profe- 


-sorki Elżbiety Jefińczewy. 


Po akademii na wspólnym obie- 
dzie w sali Powstańców. wygłosili 
przemówienia w imieniu p. woije- 
"wody zastępca naczelnika opieki 
społecznej Kaczmarczyk, prezes 
radv miejskiej Piechulek. wicepre- 
zydent Szkudlarz oraz liczni. dełe- 
gaci szeregu miast Śląska i Polski. 

Uroczystość zakończyła wieczor 


samorządowych i mej- | nica z tańcami. 


E 


s.s 
+. 


Wczorajsze uroczystości 
związku. halierczyków 


Wczorajszej niedzieli odbyło się w 
Debie. uroczyste poświęcenie sztandaru 
miejscowej placówki związku hallerczy 
ków, w której to uroczystości wzięli u- 
dział gen. Haller i pułk. Modelski; o- 
raz 3 kompanie umundurowanych hal- 
lerczyków, w liczbie około 1000 ludzi. 

Po 'uroczystej mszy św. 
niu sztandaru złożono wieniec na pom 
niku poległych powstańców, poczem na 


boisku sportowem K. 5. Dąb, wręczył. 


gen. Haller wiundowany sztandar preze 
sowi waze placówki Banducho- 


i poświęce-- 


| 


t 


Wi 
Po akademii, jaka się odbyła W Fx 


grodzie restauracji Tomasza Kosa, na. 
stąpilo przyjęcie dla uczestników uro- 


czystości w salach restauracyjnych, 
przyczem w międzyczasie gen. Heber 
udał się samochodem do  Bielszowic, 
gdzie w tamiejszym szpitalu Spółki 
Brackiej wdekorowa! krzyżem Hallera 
za udział w walkach w Szampanii ħal- 
lerczyka Pietrka, który jako górnik, 
uiegł bardzo ciężkiemu wypadkowi i 
znajduje się na kuracji w szpitału, 


Motocyklem w opuszczoną zapore 
Maszyna rozbita, 2 osoby ranne 


Wczoraj wczesnym rankiem o godz. 
4.50 na przejeździe kolejowym ur. 48 


w Rozdzieniu - Szopienicach miał miej: 
sce niezwykle ciężki wypadek. Jadący 


z wielką- szybkością motecyklem Ro- 
bert Wilkus z- Katowic (Dyrekcyjna* 4) 
wpadł całym pędem na opuszczoną za 


porę, rozbijając motocykl i HSZEAdZA: i 


jąc rampę. 
Wilkus ulegt przy WYBZAKU skompli 
kowanemu złamaniu ramienia i kiiku że 


Pamiętniki c 


Uż 2 


cara Mikolaja II 


ber, przyczem rozbił sobie głowę tak, 
Że w stanie bardzo groźnym „odstawio- 
no g9 do szpitala w SR eniu = Sżo 
pienicach, 


Jadący z tyłu na- 'siodelku Saońlaw 
"Wróbel „właściciel salonu fryzjerskiego 


w Katowicach (Andrzeja 29) wyszedł 
na szczęście bez szwanku, natomiast ja 
daca w przyczepce jego narzeczona 
Hildegarda Bachiel z Piotrowic (Po- 
wstańców 12) odniosła obrażenia. 


znalezione? 


-Prasa Nalandzka donosi, że w 
Jekaterynburgu w domu, gdzie 
przed 15 laty wymordowana zo- 
stała rodzina cara Mikołaja II, 
znaleziono ostatni pamiętnik ca- 
ra. W pamiętniku tym ostatnie 
notatki datowane są z 15 czerw 


ca 1917 roku, a więc ma dwana$- 
‘cie godzin przed rozstrzelaniem. 
Rękopis zabrały władze so- 
wieckie. Treścią pamiętnika są 
sensacyjne uwagi ostatniego ca= | 
ra Rosji o iego polityce przed 
WAS woiny światowej, (SE 


US 


| 
m 


z 
e 


 Scowości pow, Rybnickiego 
25,000. 


W obronie własnego menia 
postrzelony przez 
złodzieja 


Powracaiac ubiegłej nocy do domu 
w Chybiu p. Alojzy Ostapowicz nate 
knąt się w korytarzu domu na jakie 
gos osobnika, dokonuiącego podejrza< 
nych manipulacyj przy zamku. Spło- 
szony ziodziciaszek poczał uciekać, a 
Ścigany przez Ostapowiczą oddał doń 
Strzał, raniąc go w kolano. 

Amatora „mokrej* roboty poszuki 
usilnie połicia. 


„ZWimęłt 
warsztat stolarski 
Przed  ©koło miesiącem  pożys 


czył p. Jan Szweda z Wielkich Haje 
duk braciom Prokopom cały posiada- 
ny przez siebie warsztat stolarski wraz 
z wszelkiemi narzędziami za odpowied 
niem wynagrodzeniem. Obecnie prze 
konał się p. Szweda ku wielkiemu swo 
jemu żalowi, że Prokopowie spienię- 
Żyli cały warsztat i ulotnili się bez 
śladu. 


urządzenia stolarni. È 


W rzy Karty 
chrobiono mieszkeńsa Ligoty 


Z Bielska donosza: 

Mimọ Heznych ostrzeżeń w prasie 
ciągie znajdują się naiwni pozwalający 
ograbiać się oszustom karcianym, gra 
suiącym w Bielsku i Białej. Ostatnio 
na uł. Wenzelisa padł ofiarą 35-letnie- 
go Józefa Kubasiaka na „trzy karty“ 
zawiadowca sekcji. warsztatów II kl. 
Pawel Smuda z Katowic=Ligoty. któ- 
rego obrobiono na 200 zł. Kubasiaka 
ujęto i zdołano odebrać mu jeszcze 
100 zł., które oddano poszkodowane- 


Kubasiak powędrował do ula. 


| (jytoszenia B RG B H A 


"ZGUBIONO w Piekarach fotograftje 
kwity rentowe na nazwisko Antoni 
Water i Jan Sitko oraz inne doktumen= 
ty. Uczciwego znałązcę prosi o zwrot 
poszkodowany do Administracji „No 
weep Cryo“. * 5 


EL AALA EE E EEE AEE OR EESE 
UWAGA! Pierwszorzędua pracownia 
obawia Z. Frauczak, Król. Huta, Staa 
wowa 3A wykonuje wszelkie reperacje 
i na miarę. Specjalność zelowanie O= 
Danek svstemem „Ago“ 


SPRZEDAM natychmiast okazyjnie 
bardzo tanio z powodu choroby dwie 
kamienice, z których iedna zamieszkuje 
czterech lokatorów, a należy do niej 
Stodoła, ogródek warzywny i parceła 
budowlana (6 „mórg roli), Druga ka- 
mienica jest z restauracją. wyszyn= 
kiem salą zabawowaą i ogrodem kon- 
certowym. Całość znajdującą się w b. - 
dobrej | nadającel sie na letnisko mieja 
do naby- 
Cła za 45 tys, zł: Wpłata konieczna Zł. 


Czasu“ Emil N f 
„Powstańców 7, pod. „Natychmiast bar s 
dza tania". 

ameer 
CZECHOSŁOWACKIE Stowarzyszenie 
Samopomocy w Bielsku zamierza za- 


prowadzić kursa ięzyka czeskiego 1 


nolskłego dla dzieci | dorosłych na 
które uczeszczać mogą również i 0So* 
by niebędące obywatelami czechosło= 
wackiemi. Zołoszenia przyłmuje 1 in- 
formacje udziela Sekretarjat, Bielsko 
Kartalar 17 ftet 21-57). 


APARAT radiowy. dwułampowy dO SE 


sieci razem z głośnik'em tanio do sprze z 
dania. Zgłoszenia da yz acji „NO S== 


warn Craen" nad 


szem l roty do literackiego 
przekładu beletrystycznych od 
zaraz o EN Petent powiniem 
posiadać maszynę do Losy dowie 
wzgleduione pozostana 

"dzi, ZA: Firma Eldorado, Taru. 
Góry, Skrytka poczt. 31. 

Woityński" 


4 


Tak więc obecnie nie posiada ant 
przyrzeczonego wynagrodzenia ani też 


głoszenia: Agentura „Nowego Si = 
Czerwionka, 


TLOMACZ niemiecko-polski z we 


w 


Nr. 2457 


N, 


Poniedzatek, 4 września 1933 r. 


PODRÓŻE DOKOŁA SWIATA 


Siedziba jednego z 


Wszystko co afrykańskie, ma 


dia nas czar specjalnej egzotyki 


i tajemniczości. Oazy palmowe 
wśród niezbrodzonych piasków 
pustyni, karawany wielbłądów, 
białe burnusy Arabów i Berbe- 
rów, zasłonięte twarze dzikich i 


_ rozbójniczych Tuaregów — oto, 
i czego. oczekujemy: jadąc do Ma- 
rokka. ; 


Jakiż nas zawód poka. 
gdy wylądujemy naprzykład w 
naiwiększym porcie kraju, w Ca- 
sablanca! Nowoczesny. wspania- 
le rozbudowany port, oprócz 
czarniawych twarzy krajowców 

nie ma w sobie E 
nic z egzotyki i niezwykłości. 
Poprostu — coś jak nasza Gdy- 
nia. Ogromny ruch statków 
(4.344 okręty rocznie — 2.188.000 
ton towarów), mnóstwo nowo- 
czesnych domów, wspaniale as- 
faltowane ulice, elektryczność, 
wodociągi, trotuary. Olbrzymia 


ilość samochodów (15.000 na 


80.000- europeiczyków). Teatry, 
opera, kina... Ktoś, kto czytał po- 
wieści egzotyczne. dajmy na to 
Marczyńskiesa -— uśmiecha sie.. 


X uioga z Fezu do lazy. 


szeików arabskich. 


wzruszając ramionami: 
Buida!... 
Wystarczy jednak opuścić 
ruchliwe ulice portu: przejść ku 
tubylczej dzielnicy. Casbach — 
„by znaleźć się twarzą wW twarz. 
«© z prawdziwą Afryka: 
„Wąskie, kręte. uliczki, zasłonięte 


„oblicza niewieście. bandy natar- 
czywych handlarzy i żebraków, 


wrzeszczące tłumy ludzi woriko= 


wato ubranych i cuchnących 
oliwą i czosnkiem, 


Jedźmy dalej: Z Casablanki, 
placu de France odchodzą 3 
linje autobusowe do wszystkich 
Marokka. 
przecinające 


ważniejszych miast 
Znakomite szosy, 
cały kraj, są często 
w całości asialiowane. 
Linje kolejowe, miejscami zelek 
tryfi kowane, ustępują komunika- 
cji motorowej. Pociągi kursują 
bardzo: nieregularnie. 245 km. do 


Jedziemy « Giziś do Marokka 


Charakter kraju 

wybitnić rolniczy. 
Pola obsiane zbożem, rzadkie ga 
je, skąpa zieleń. Gdzieniegdzie 
widać coś, jakby szare kopki sia ; 
na, ustawione gromadkami. Są to 
osady biednych rolników berbe- 
ryjskich, t. zw. „duary*. 

Nędzne, maleńkie lepianki, 
gdzie, jak zwierzęta w norze, ży 
ją obdarte brudasy, pospołu z | 
nierogacizną, drobiem i rojami | 
robactwa. Dokoła — pustka. Po- 
la i ugory, kawałki: 

kamienistych nieużytków, 


zrządka porosłe kolczastemi kak.| Tafilalet, 


trwa dopiero 11 lat, od czast-spoRozatem — na samej granicy po 


stanowienia 4 
oiicialnego protektoratu. l 
Ba! Że jeszcze dziś o paręseti 
kilometrów na południe, w oko- 
licach Tafilalet, nieraz grzmią je 
szcze strżały i padają 
dalsze oiiary wałki o Marokko... 
Cały kraj, ogarnięty siecią for 
tec i stacyj wojskowych francus-. 
kich, jest już dziś podbity. Po- | 
zostało do zajęcia kilka gniazd 
górskich w Wysokim Atlasie i po. 


łudn'owe jego stoki, a zwłaszcza | 


lasy palmowe 
gdzie już kilka w ypraw, 


słynne, wielkie 


tusami i ciernistemi, cherlakowa , Legii Cudzoziemskiej 


temi krżaczkami. z 
Od czasu do- czasu — na SZ20 | 
rzach — widać białe, nakryte ko 
pułami */ sześcienne grobowce- 
„Świętych“. Monotonia, nuda i— 
iedynie- 

upał prawdziwie afrykański. 

Dopiero gdy pociąg wedrze się 
w okolice górzyste, gdy w odda- 


i 


li ukażą się białe widma szczy- 


tów. gór Atlasu, krajobraz zmie- 
nia się zasadniczo, ożywia i sta-. 
je bardziej interesujący. —,. 
‘Palmy... palmy... palmy. 

o tysiącach kształtów. W samem 
sercu oazy palm daktylowych le i 
ży właśnie Marakesz. Miasto na 
ogół europejskie. Dworzec nowo j 
czesny (warszawski to nędzna | 


buda przy tamtym). Ulice asfal- | 


towane, szerokie. Ładne domy 
toną w zieleni i kwiatach. 
Są nawet taksówki!... 


Ktoby uwierzył, że ieszcze > i 


1907:r. mordowano białych 


Marakesz, dawnej stolicy. kraju, 3 


przebywa kolej ZEE 
_ w 8 godzin i więcej. 


minarety i i meczety... 
| Więc — z Casablanca do Mara- | 


kesz. Kraiobraz mało ciekawy. 


7 


Casablanca... hurtem. Że w w 
rakeszu podrzynano gardła fran- 


> cuskie równie łatwo jak baranie. 


Że praca Francuzów + w Marokko: 


ETIES 


spełzło na niczem. 


łudniowej, z Sahary przybywają 
czasem bandy tuareskich 


rabu- 


siów, niepokojące posterunki woj 


skowe i rabujące ludność oraz 
kupców. 

Zresztą — spokój. 
Pacyfikacja Marokka, będąca 
dziełem niezmordowanego mar- 


szałka Lyautey i Petain, jest już 


właściwie całkowicie dokonana, 
a kraj cały stał się 
oczkiem w głowie 
przemądrej polityki kolonizacy|- 
nej Franaii. 
Nominalnie Marokko jest suł- 
tanatem dziedzicznym. Do roku 


1912 znaczna cześć państwa po- 


> - - Wiazd sułtana marokańskiego do Fezu 


j 


Scena w 0azie. *" dy u wodoj 


| Granicami jego są — Atlantyk, 
morze Śródziemne, Algier fran- 


| 
| 


R—— ZA a a: 


 Magrebeł Aksa, co znaczy 


A wilgotny, — 


zostawała 
w zupełnej anarchii, - 
a posiadłości europejskie ograni 
czały się do 35 km. kw. wybrze- 
ża- morskiego, zajętego przez 
Hiszpanów. Dziś władza sułtana 
jest raczej bajką, a krajem rzą- 
dzi gubernator - rezydent 
francuski i hiszpański. 
350,000 klim. kw. terenu znajduje 
się pod władzą Francji, reszta, 
po stłumieniu powstawia Rifie- 
nów, pod wodzą Abd-el-Krima, 


należy faktycznie do Hiszpanii. - 


Marokko — to nazwa europej- 
Ska: Tubylcy zwą swój kraj — 


Daleki Zachód. 


cuski i Sahara. -Przestrzeń ogól- 
na — 600.000: km. kw. Powierzch 
nia obfituje przedewszystkiem w 
wyniosłości. ©. 
Na północy — dzikie. nieprzy- 
stępne, zwarte mury gór Riffu, 
na południu — potężne, ośnieżo- 
ne pasma Atlasu. - 
Naibogatsza. część kraju to 
wielki trójkąt urodzajnej równi- 
ny Meseta. Rzeki 
nieliczne i niezbyt w wodę obfite 
często wysychają w lecie, szcze 
gólnie w okolicach pustynnych. - 
Klimat. Marokka jest - — na wy 
brzeżu oceanu i morza: łagodny 
wewnątrz kraju su 
chy i gorący, — ma pograniczu 
z Sahare i 
pustynny. 


Ludność tubylcza to' Berberowie 
zmieszani z Arabami. Pierwsi ra 
czej w górach, ostatni po równi 
nach; razem jest ich coś pięć i 
pół miliona dusz: wszyscy bez 


Be Ai 11 Pp, zz 


gm 0 W m M 


Karawana u wybrzeży morza Śródziemnego. 


wyjatku. wyznają mahometanizm 
wedlug obrządku e 
W miastach jest og > 
dużo Żydów — 66.000 
i drugie tyle noa ow 2 z 
czego 42.000 Francuzów, 15.000 


Hiszpanów, a reszta — Włosi. 


Polaków jest kilkuset, nawet 
- na najipoważniejszych stano- 
wiskach. 
Podstawą życia mieszkańców 
jest rolnictwo, a specialnie upra- 


wa zbóż, kukurydzy, drzew oliw 


nych, owocowych i palm. Pod u- 

prawę roli zajęto dotąd 150. 000 

„km. kw. obszaru, a „więc £ 

-= -czwartą część kraju. 
‘Drugie źródło dochodów, głów 


wielbłądów i nierogacizny. 


i fosiat 
"nie są wcale wyzyskane, 


przędzalnictwo, wyroby skórza- 
ne i metalowe, oparty jest prze- 
dewszystkiem 

na „chałupnictwie'” 

jakby to u nas w Polsce. nazwa 
mo. Jeszcze przed paru laty Ma- 
rokko było poprostu ziemią obie 
„Cana dla imigrantów. © posady . 


nie na. południu, to pasterstwo , i) 
hodowla bydła, owiec, kóz, koni, 


3 


„Bogactwa kopalniane jak miedź 


a przemysł obejmujący tkactwo, 


| Typy wojowników, arabskich. 


| było łatwo, a gdy jeszcze można 

"było do umiejętności fachowych 
| dołożyć trochę gotówki — znacz - 
ne zarobki i dostatni byt- ia za 
pewnione. 


Dziś sytuacia jest gorsza. 


= 


Posady -cudzoziemcowi nie wol-. 


no wogóle zajmować, ale czło- 
wiek mający w ręku fach i nieco 
kapitału, zawsze jeszcze znajdzie 
w Marokko pracę i zarobek. 
„Bezrobotni* nasi umarliby tam 
jednak z głodu. Marokko ma dla 
Polski inną wartość. 5 
Jako teren eksportu. 


f Nasze wyroby wełniane i płó- 


cienne, a przedewszystkiem na- 


sze maszyny mają tam marke 


 wyrobioną i uznaną. Nie wiecie - 


może, iż nasze polskie parowozy 
zaczynają 
wiać z procentem fatalną opinię 
tamtejszych kolei. - 

A tam wszyscy wiedzą, 
że te potężne machiny, funkcjo- 
mujące, jak precyzyjne zegarki— 
to z dalekiej, obcej Polski naby- 
| tek. Rynek zbytu naszego w Ma 
rokko może być- 

bardzo znaczny. 

Warto Sip o to GARSA i 
S. D. B. 


w Marokko napra- ; 
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dni w towarzystwie mężczyzny, 


í Nie sądzone było jednak Ricie dojechać 
do Berlina tak, jak sobie to projektowała. 
Uprzeimy i piękny młodzian, który towa- 
rzyszył jej w podróży zdołał w ciągu kilku 
kwadransów jazdy dowiedzieć się wszyst= 
"kiego o niej. 


Rita zdziwiła się niepomiernie, gdy mło- 


___ dzian ów, który okazał się Rumunem z po- 


chodzenia nazwiskiem Mikołaj Dymitrescu, 
na jednej ze stacji z całkowitą swobodą za- 

proponował, ażeby wysiadła z nim z po- 
ciągu i spędziła w jego towarzystwie „kKił- 
ka uroczych dni”. - 


" — Niech się Pani mnie nie boit — mówił 
2 zagadkowym uśmiechem na ustach. — 
Bedzie nam tak dobrze razem. Powinna mi 
Pani zaufać. 


Rita była zaskoczona tą niezwykłą pro- 
| pozycją f przez moment nie mozła znaleść 


należytej odpowiedzi dla zuchwałca. Po- 
- tem wyrzuciła z siebie jednym tchem: 


< — Jak Pan śmie, jak Pan może proponos 3 


: "wać mi coś podobnego? 


— Czy to doprawdy takie straszne, czy. 


> nigdy Pani nie znajdowała się przez kilka 
któryby. 
się Pani podobał. 


— Nie powiedziałam Panu dotychczas, że 


" Pan mi się podoba, to po pierwsze, a po 


Ę drugie zechce mnie pan MYCH uwol- 


z nić od swego towarzystwa. 


: — Niestety, proszę Pani, nie będę a 
"tego dla Pani uczynić zresztą ze względu 


- na osobiste Pani bezpieczeństwo. Nie zapo- 


minajmy o tem, że Pani podróżuje tutaj 


-" .. nielegalnie. Przecież Pani wie. co mogło- 
„ by grozić Pani, gdyby taki hitlerowiec w. 

mundurze z całej duszy nienawidzący Pol- 
ski i Polaków nagle dowiedział sie, iż w 


pociągu jedzie ktoś, kto usiłuje przekraść 
się nielegalnie do Berlina. Zanim zdołałaby 

"się Pani AG 4 upłynęłoby dość 
dużo czaąst.. 


Rita SA w tych słowach groźbę. 
Terz zdała sbie sprawę z tego, że wła- 

Ściwie znajduje się w mocy tego człowie- 
ka. który postanowił wyzyskać dla swoich 
su tą romantyczną, sjak sądził, przy- 
gode 


— Ależ Pan mnie- poprostu szaniazuje 
-Czy Pan tego nie rozumie. 


` Nie używaimv zbyt mocnych określeń. 
' Ja jak Pani widzi staram sie nie używać 

mocnych słów. aczkolwiek pozycia nasza 
jest conajmniej jednakowa. 


sobą. 
—] Niech | mnie Pan zostaw? sama! 


Młodzieniec wstał z ławki. stanął na- 
przeciw niej, jak gdyby wvyczuwał. że za 


chwile sięgnie ona reką do hamulca bez- 


-~ pieczeństwa. Istotnie zerwała Się. ale rekę 
jej złapał Dymitrescn silnie w przegubie. 
Siadła znowu na ławce, 


-~ | — Nie radze Pani robić ałupstw. : Po- 
mówmy tak. jak mówia ze soba ludzie roz- 
> R Gdybym znalazł się w sytuacji Pa- 


Rita coraz: więcej traciła panowanie nad 


< pierosa i puszczając gęste 
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ni nie pogardzałbym żadną pomocą. Niech 
Pani zrozumie, że przy mnie jako agencie 
teatralnym będzie Pani znacznie bezpiecz- 
niejsza, przyczem da się może zrobić tu i 
owdzie jakiś występ i wówczas możemy 
się rozstać, o ile nafuralnie Pani nie będzie 
uważała, że lepiej pozostać w domu. 


— Wbrew tym wszystkim różowym na- 


dziejom ostatni raz Panu mówie niech Pan 
wyjdzie — surowym i rozkazującym tonem 


- przerwała Rita rozmowe. 


'— Dobrze, nie będę się Pani narzucał 
więcej Wychodzę na korytarz, gdyby jed- 
nak potrzebowała Pani mojej pomocy, chęt- 
nie nią zawsze służę. 


Znów pociąg po kwadransie jazdy za- 
trzymał się na jakiejś małej stacyjce. Rita 
nie zapamiętała nawet nazwy. Zresztą nie 
miałaby czasu jej zauważyć, gdyż całą jej 


uwagę pochłonęło kilku sziurmowców hit- 
lerowskich z wyszytemi swastykami na rę- 


kawach bronzow ych koszul. 


Widocznie szukali kogoś w pociągu, z = 


wiem raz po raz przechodzili korytarzy- 
kiem wagonu i pilnie przypatrywali się po- 


dróżnym. Rita zauważyła, iż jeden z nich 
wygłądający na dowódcę oddziału przyglą- 
da:jei się uporczywie a nawet wyraźnie na 
nią wskazując oczami, zamienił kiłka słów. 
z konduktorem pociągu. Musiał się wido- 
cznie dowiedzieć, że Rita jest cudzoziem- 


ką, bowiem nie namyślając się dłużej ani- 


chwili wszedł do przedziału, zasałutował i 
spytał: 


— Pass bitte! 


— Rita udawała, że nie rozumie po nie-- 


miecku, aby wykorzystać ché kilka se- 


kund czasu i namyśleć się co odpowie- 


dzieć. Nie potrzebowała się jednak namy- 


ai ślać, bowiem tuż za plecami hitlerowca sta- 
- nął jej niedawny prześladowca Rumun Dy- 


mitrescu i rzekł czystą nemczyzną: 


— Die Dame fährt mit mir. Sie ist eine 
Schauspielerin. 


Dalei Dymitrescu tłomaczył Niemcowi, że 
paszport Rity znajduje się w prezydjum po- 
licji w Berlinie i wyciągnął z kieszeni jakiś 
papier, tłomacząc że iest to zaświadczenie 
wydane zamiast tego paszportu przez wła- 
dze policyjne stolicy Niemiec. - 


Fiitlerowiec uważnie przeczytał zaświad- 
czenie i skłonił się Ricie. Przyglądał się jej 
przytem uważnie, on bowiem. funkcjona- 
riusz partyjny z małego miasteczka rzad- 
ko kiedy jeździł do Berlina i choć ptzy tak 
niezwykłej okazji chciał się przyjrzeć ar- 
tystce kabaretów stołecznych. Na ukłon je- 
go Rita odpowiedziała wdzięcznym uśmie- 
chem. Hiterowiec poszedł dalej. Dvmi- 
tresci zaś usiadł naprzeciw niej. zapalił pa- 


kłęby dymu 
mówił: 


— Nie sądziłem. żę słowa moie DAA 
się tak prędko. 
dząc. że nie powinna Pani wvrzekać się 
mojego towarzystwa. Ciekawy jestem. co 
zrobiłaby Pani w tej sytuacji. Nie chcę Pa- 


Miałem słuszność dowo-- 


į 


j zywał w pociągu. i którem uspokoił 
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nią straszyć hitlerowskim więzieniem, ale 
nie obyłoby się bez tego. 


Rita w duchu przyznawała mu rację. Zre- 


 sztą coraz bardziej skłaniała się do jego 


planów, ażeby spędzić z nim kilka dni i wy= 
stępami na scenach teatrzyków, z którymi 
on miał stałe umowy zyskać sobie prawo 
pobytu w Niemczech bez podejrzeń ze 
Sirony władz. Była więc znacznie łaska- 
wsza dla niego i nie gniewała się, gdy jesz- 
cze kiłka razy ponowił swoją propozycję. 


W Berlinie wraz z nim pojechała do jed- 
nego z dancingów, gdzie w godzinę dana 
już jej do podpisania kontrakt. By? to wiel- 
ki lokal na ul. Unter der Linden. Wieczo- 
rem zajęła miejsce na wyznaczonym jej 
posterunku przy stoliku na sali, gdzie sie- 
działy jeszcze dwie damy. Okazało się, iż 


narazie miała być w tym dan RR em 


do towarzystwa. 
Dwie inne kobiety, które ala na pel- 


nily tam podobną rolę, byly to Rosjanki. 
"Tem łatwiej Rita mogła porozumieć się z 
niemi. 


— Czy dawno poznała Pani pana Dymi- 
trescu? — spytała jedna z nich « 


— — Nie, niedawno, poznaliśmy się w po- 
ciągu. 


— To pani go jeszcze nie zna— ze smut- 
nym uśmiechem powiędzi ała jedna z Ro- 


Sianek, W każdym razie niech go się a 


lepiej strzeże. 


"W dalszej rozmowie Rita opowiedziała 
szczegółowo o swym spotkaniu w pociągu 
i o tem, jak Dymitrescu wyratował ją z tak 
przykrej dla niei sytuachi. Rosjanka wysłu- 
chawszy Ww szystkiego pokiwałą głową. 


— Takie zaświadczenie. takie Pani o z 


tego 
hitlerowca i policjanta on zawsze ma przy 
sobie. To mu jest potrzebne w iego dzia- 
łalności. 


|- — Zapewne w artystycznej działalności? 


' — Tak, trzeba przyznać, ze on to robi 
artystycznie. Ale to niema nic wspólnego 
ze sztuką. Niech się Pani dowie, ze Dy- 


mitrescu pozostaje w kontakcie z handla- 


rzami kobiet. Jego stałe zajęcie to podróże 
między Polską a Berlinem. z których to 


- - podróży zawsze przywozi ładne dziewczę- 


ta. W pierwszej chwili myślałyśmy, że i 


"Pani jest jedną z jego ofiar, ale on nigdy 


dziewcząt, które przywozi, nie daje do 


dancingu. 


ne zamiary. 


Rita ze zdumieniem suchaf a słów. 
Jednocześnie były one dla niei ostrzeże- 


-niem i deską ratunku. Teraz wiedziała, że — - 
ma go w ręku, że w każdej chwili na jego 


szantaże może odpowiedzieć takaż samą 
bronią. Była to dla niej w iei warunkach 


broń nielada. Postanowiła nie krepować się. 


Przeciwnie, stara się, aby wi- | 
dziano je jaknaimniej. Skoro zaś Panią tu- 
taj zaangażował, to zapewne ma a: in- 


i skorzystać z niej przy pierwszej ma £ 


rzającej się sposobności. 
-» „Dalszy ciąg jutro). 
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Wolnego p. Gebula! 


Ulice 3 Maia w Nowych Haidukach 
zatarasował ubiegłego rana dwukon- 


ną furmanką wyładowaną cegłami wa- 


gi 700 llo. mieszkaniec Kochłowic, 
Wilhelm Cebula. Na wezwanie poii- 
cianta do ruszenia w dalszą drogę Ce- 
buta nietylko, że mie reagował, ale 
majspokojniej w Świecie na chwilę się 
oddali. Tymczasem nadjechał tram- 
waj zdążający do Świętociłowic i po- 
zostawione bez opieki konie spłoszyły 
się, a ponosząc wpadły wraz z wozein 


do przydrożnego rówii z wysokości 


około 5 metrów. Szczęśliwym zbie- 
"giera -okoliczmości nikt postronny ni 
też konie: żadnego szwanku nie ponio- 
sły. Lekkomyślry woźnica odpowie 


za swój upór przed sądem. 


Podatki i huchalierja 


Wszelkich informacji w sprawach po- 

datkowych E buchalteryjnych daela 

rutynowany fachowiec, b. naczelnik 
| S IMINI 


JAN SIMINIAK 


Katowice, pi. SIMIN p. żel. 28=77 

UWAGA! Abonentom .Nowego Cza- 

su“ za okazaniem ważnego kwita zbo- 

nanientowego porady bezinteresownie. 
Zamiejscowym Fstownie za nadesła= 

niem opisu sprawy ł znaczka poczto= 
Ź wern na odnawiedź. 


Poniedz'ałeś || Dziś Rozalii 


; Jutro Wawrzyfic 


SŁONCE 


Wsch. sł. g. 4,51 
Zach. sł. g. 6,19 


Wsch ks. g. 4.56 
Zach. ks. z. 6,13 


*rzeseń 1933 


NOWY CZAS Poniedziałek, 4 września jS0e sa BBDODEGR || 2RBaRx E 


| Inwalida 


W jednym z bieda-szybów koło 
Janowa miejskiego pod Mysłowi- 
cami uległ wypadkowi wybierają- 
cy tam węgiel, 63-letni inwalida 


w jakim urzędzie Rzeszy wre naj- 
Mmiensywniejsza praca? 

W rejes:racyjnym. Urzędnicy tego 
biura, mimo wieczorówek, nie mogą 
„ załatwić roboty. Przed każdą filią tego 
urzędu, tłoczy się dlugi ogonek, prže- 
ważnie młodzieńców ł dziewcząt. 


Są to kandydaci do tysiącmarkowej 
pożyczki dla nowożeńców. Ażeby ją 
otrzymać, należy złożyć podanie z do- 
kladnemi kwalifikacjami wieku, wyzna 
nia, rasy. Ale to nie wystarcza: dziew= 
czyna, która otrzymuje posag od rządu, 
musi zrzeć się lak najformalniej swej 
pracy żarobkowej, zobowiązując się, 


mowem U. 


Ale 1 tego jeszcze. mało: para kandy= 
datów do sranu malżeńskiego poddaje | 
| się oględzinom lekarskim, które muszą. 


s:wierdzić ich kwalifikacje eugeniczne, 
ze względu na przyszłe potomstwa 
-Nieoficjalnie przeprowadza się 1 bada- 
nią kwalifikacyj politycznych, by ty- 


po dopelnieniu obrzędu ślubnego, po- ` 
święcić wyłącznie gospodarstwu do» | 


górniczy 


pofurbdowany w bieda-szybie 


| górniczy, Wilhelm Patula. 

"Obrywający się kawał węgla 
x: Patulj na nogi przetrącając 
ości. 


Rządowy posag 


dia pracowitej Niemki 


siąc marek nie dostało się, broń Boże, 
ł w ręce jakich komunistów, pacyfistów 
czy filosemitów. 

Dopiero po zdaniu tych <zbaminów 
otrzymuje się zapracowane w. pocie 
czoła pieniądze — i to jednak nie go- 
tówką, ale bonami meblarzy, tapicerów 
i składów naczyń kuchensych. 

Tak oszczędnie i przezornie dawko- 
wany posag stał się jnż udziałem prze- 
szło 5.000 szadeł, Dla tych, którzy Za- 
zdrosżczą niemieckim  nowożeńcom 
powiemy- na pociechę, że te tysiąc ma- 
TEK, to nie darowizna; pożyczka. wpraw 
dzie: bezprocestowa, ale. zwrotna. 


Bonifikata następuje w tym jedynym 
wypadku, jeśli stadło - przyniesie -pafa 


EŻ pożyczki 250 marek- 


> 


"stwu w procencie czworo potomstwa. | 
Za każde bowiem niemowlę anuluje się - 


Piszecie do nmas 


lo wszystkem co Was boli 


-wartość zgórą 1.000 złotych. - 


Waleczny Pietsch 
pokrejał kompana możem > 


Ubiegłei nocy na ul. Mariackiej wi 
Wielkich Piekarach doszło do krwa- 
wej awantury pomiędzy znanemi. w 
okolicy zabiiakami — Janem Madem 
z Brzezin Śl. (Zwrotnicza. 4), a 
wardem Pietschem z Wielkich Piekar 
(Mariacka 169). W: toku likwidowania 
porachunków osobistych Pietsch pobił 
ciężko Madeja, zadając mu. ponadto 
szereg ciosów- nożem w rece i plecy: 

Rannego odstawiono do szpitala w 
Szarieju, a Pietscha do aresztu pol} 
cyjnego. 


bany Skowronek 


Komisarjat policii w-Nowym Bytow 
miu powiadomił rodzie 20-letniego * 
Brunona Skowronka. że ten miły sy- 
nalek w czasie jego nieobecności przeł 
szukał mu ruchomości i zabrał scho< 
wane na czarną godzinę 608 zlotycha 

Za mlodym, a tak obiecuiącym Skos 
wromktem poszukiwania prowadzi pos 


Heia. $ 
% asar 


Równocześnie powiadomił policię r 
"Edward Skowronek (ul. Marsz. Piłsud 
skiego), że ubiegłej nocy dokonana 
włamania do jego garażu i skradziono - 
większą ilość różnego rodzaju części 
samo —_ przedstawi aiącychi | 


Kto tei kradzieży mógł dokonać, nas 7 
razie niewiadomo. : 


JERZY WALDEN 


Między 5-tą a 6-iq 


(Powieść sensacyjna) 


_+— Jeżeli będziemy opierać się na pań- 
skiej teorji, to sprawa wygląda w sposób 


następujący. W interesującym nas wypad- — 
ku w rachubę wchodzą dwa przestępstwa: — 


pierwsze — morderstwo dokonane na 0S0- 
bie Ludwika Mieczyńskiego; i 'drugie — 


morderstwo zamierzone na osobiejego cór- 


ki. Otóż, jeżeli idzie o sprawę alibi, bez- 
względnie. musimy przyznać, że w oby- 
dwóch wypadkach wszelkie podejrzenie 
zwraca się niedwuznacznie przeciw owe- 
mu Pietrzakowi. Na czas, w którym doko- 
nano zbrodni, zniknął z poczekalni radia, 
gdzie powinien był oczekiwać na profeso= 
ra bez przerwy; a następnie w sprawie 
drugiego przestępstwa osoba jego jest je- 
szcze bardziej obciążona, gdyż i panna Ire- 
ma i pan sam, widzieliście go za oknem na 
kilka minut przed strzałem. Ten punkt 
więc nie budzi żadnej wątpliwości, 

Połknął większy łyk czarnego napoju i, 
odruchowo wystukując na blacie - stolu 
rytm nadawanego w tej chwili przez radjo 
tanga, ciągnął dalej: 


— Natomiast bardziej skomplikowanie - 
przedstawia się Sprawą motywów. które 


mogły nim kierować. Jeżeli nawet przyj- 
miemy, że Ludwika Mieczyńskiego zamor- 
dował dla pieniędzy, co znajduje oczywi- 
ste potwierdzenie w fakcie odnalezienia ich 
w jego kuferku, to zostaje nam do rozwią- 
zania jeszcze drugi problem, a mianowicie, 
dlaczego usiłował zamordować Irenę Mie- 
czyńską. Poczemń powstaje samorzutnie no- 
we pytanie, czemu również dokonał zama- 
chu na osobę profesora. 

-~ Nie otrzymawszy od zamyślonego Star- 
ka żadnej odpowiedzi, detektyw przecze- 
kał jeszcze kiłka sekund, poczem postano- 
wit sam wyjaśnić zadane sobie przed chwi- 
lą zagadki: 

, — Otóż mojem zdaniem istnieją dwie 


AE 


swych rozmyśłaniach, co mu 


"tych tajemnicą. zapałał 


WWYwWwWwww 


możliwości. Pierwsza polega na tem, że 
panna Irena mogła cośkolwiek wiedzieć, 
mogla być poprostu w posiadaniu pewnej 
informacji, z wagi którei narazie może na- 
wet nie zdawała sobie sprawy, a która je- 
dnak w czasie śledztwa mogła w pewnym 
momencie nieoczekiwanie oświetlić jej wy- 
raźnie, kto, i nawet dlaczego zamordował 


jej ojca. Otóż Pietrzak, obawiając się ewen- 
` tualnego nadejścia 


zaś chciał nietyle ustmąć, ile raczej nastra- 
szyć, aby poprostu nie wtrącał się więcej 
do tej całej sprawy. 

- Przypuszcza pan, że w inienciach 
Pietrzaka nie leżało zamordowanie profe- 
sora, a tylko jego nastraszenie? — prze- 
rwał swoje rozmyślania Stark. 

— Jestem tego pewien — na tle nadawa- 
nej przez radio piosenki zabrzmiałą odpo- 
wiedź detektywa.—(idyby Pietrzak chciał 
bezwzględnie wykreślić swego chleboda- 
wcę z listy żyjących, udałoby mu się to Z 
łatwością. Niech pan tylko zwróci uwagę, 
że tak głośna detonacia nie dała żadnego 


_ innego rezultatu poza szokiem nerwowym. 
Nie, śmierć profesora sianowczo nie leża- 


ła na linji zamierzeń złoczyńcy. 
— Śmierć profesora nie łeżała na linii za- 


- mierzeń złoczyńcy — jakby odruchowo 


pogrążył się w 
bynaimniej 
nie przeszkadzało wysłuchać dalszego cią- 


powtórzył Albin i znów 


-gu rozważań detektywa: 


— Druga teorja, wyświetlająca motywy 
czynów Pietrzaka, nrzedstawiałabyv się w 
sposób mniej więcej następujący. Służący 
profesora z przyczyn, narazie jeszcze Ookry- 
niepohamowaną 
nienawiścią do całej rodziny Mieczyńskich 
i postanowił wymordować wszystkich jej 
członków. kolejno... 

5 —— Przepraszam—przerwał znowu Stark, 


„mimo -swoich własnych myśli coraz bar- 
dziej wciągnięty w wir rozumowania de- 
qtektywa, — To, co pan w tei chwili mówi, i 


+ 


„takiego momentu, na 
wszelki wypadek postanowił pozbyć się 
- zgóry. niebezpiecznego świadka. Profesora 


-tego twierdzenia detektyw utkwił w Swynt 

*rozmówcy pytające spojrzenie, ten ostatni 
` poczuł się zmuszony przyznać mu racię; 
chociażby jednem krótkiem: 


Pietrzaka powinien dłą nas być samosąd, 
jakiego sam na sobie dokonał, spostrzegli 


ha a a A 


zdecydowanie zaprzecza wygłoszonej 
przed chwilą pańskiej opinii. że Pietrzaź - 
nie chciał bynajmniej zamordować profesa 
sora. a planował tylko jego przerażenie: 

Detektyw. zamyślił się. 

— Ma pan racię — odezwał sie wreszcica 
— I dłatego właśnie przychylam się do mos 


; jej pierwszej teorji. Niestety obawiam sig 
"że samego sedna tej tajemnicy, to znaczy) 
faktu, c 


cęego morderca obawiał się ze strosa 
ny panny Ireny. nie odkryjemy nigdya 
gdyż jedna z zainteresowanych osób wya 
mierzyła sobie sama sprawiedliwość. drua 
ga zaś, jak tego dowiodło dzisiejsze badaa 
nie, nie potrafi nam udzielić żadnych kona 
kretnych informacyi. 

l, przyjmując milczenie Starka za nienią 
aprobatę swych słów, zakończył, odstas 
wiając na bok pustą szklankę: 

— W każdym razie sprawa jest o tylą 
wyjaśniona, że wiemy. kto dokonał przes 
stępstwa. Gdyż nailepszym dowodem winy] 


szy. żeście go wówczas zauważyli zą ok4 
nem. żeście go. można nawet powiedzieć, £ 
pochwycili na gorącym uczynku. = 7 

Ponieważ równocześnie z wygłoszenient ż 


ak. 
Ale widać było, że mimo tei pozomejł 
zgody. pozostały u obydwóch jeszcze pes 


wne niejasności, które nie pozwoliły imt:K 


łatwc postawić kropki na całej tej zagma* 
twanei historji. Przez chwilę rozważali swe 
wątpliwości w milczeniu. -Dopiero po pew: 
nym czasie zabrał na nowo głos, tym ras 
zem jakby z pewnem wahaniem. ` i 
— Nie rozumiem tylko Ww tei sprawie jes 
dnej rzeczy. 
Czego? — - zapytał TAE oczy) 


aiak da. którego ilość niejasnych pozys 


n ma przewyższała liczbę jedem, 
(Dalszy ciąg jutro). 


Na 
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Nustrowal: HUBERT PACZKOWSKI 


Wszelkie prawa zastrzeżone 


Nowo przysywający abonenci oltzymua na żądanie dotychczasowe odcinki dowieść Eo aa 


* ROZDZIAŁ- V. 
RUGA ŻONA JAROSŁAWA 
„W. środkowym bloku budyn- 
zamkowych znajdował się 
spaniały portal. Od tegoż środ 


"biegły dwa długie skrzydła 


Sza 
się potężnę czworokątne wieże 
: narożne. U podnóża Szeroko mu 
" wowane, zwężały się nieco u gó- 
ty, gdzie na samym wierzchoł- 
pod dachem blaszanym, pła- 


_* Boczne, przy których 


-tami z cyny krytym, okolone 
miską balustradą. Stojąc tam, 
. można było oglądać cały kraj 
j bytomski a nawet ziemię kra- 
- kowską. Ś 
Olbrzymie kamienie <iosane, 
mchem porosłe — na których 
barkach spoczywały ciężkie pod 
waliny zamku, stały śród głębo 
-kiej toni wód. opływających ze 
, wszech stron w głębokim rowie, 
_poprzez który przechodził most, 
wiodący do głównych wrót, o- 
' zdobionych kilkoma  pięknemi 
„herbami. Na dziedzińcu zamko- 
wym stał pozatem szereg stajni 
-i obór, oraz bogate śpichrze i 
stodoły. Na podwórzec prowadzi 
ła od weiścia ładna aleja won- 
„nych lip, których kwieciem za- 
Sypane -chodniki wyglądały, jak 
„ kobiercem KOBIETCEM przykryte. n 3a kryte, 


ABOUNA NANT 


specłalnę zi 


Wydawca: Nawy tzas w Katowicaca, 


| 


150. 


DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 
BURGRABI ŚWIERKLAŃCA 


KARĘ ES przeszłości 


Podwórzec okolony był wyso- 
kim murem okrężnym — rów- 
nież w zgniłej wodzie stojącym, 
rozlanej w szerokim rowie, przez 
który niegdyś przerzucony był 
wtóry most zwodzony — dziś 


już mieczyńniy. Tuż. przy bocz- 
nej bramie, służącej ongiś dla 
przejścia czeladzi, znajdował się 
po prawej stronie łuku wejścio- 
wego malutki sklepiony domek, 
przeznaczony dla odźwiernego. 
Zamek posiada dwa piętra. W 
pierwszej kondygnacji znajdowa 
ły się pokoje '$ wgrabi, w drugiej 
zaś mieszkała Elżbieta, żona je- 
go. Rzadko burgrabini udawała 
się do podwoi swego pana-mał- 
żonka. 

Dzisiaj jednakże, słysząc gło- 
śny spór męża swego z wójtem 
— zeszła - czemprędzej na dół. 
Wrzask rozsierdzonego burgra- 
bi i ciche jęki błagalne Rymsza- 
ka dotarły aż do iei komnat. 
Przeczuwając coś niedobrego — 
przybyła tu. ażeby pośredniczyć 
pomiędzy «dwoma, „zwaśniony- 
Mile; ea 
A dobrze jej była znana po- 
pędliwość burgrabi. która czę- 
stokroć nie szczędziła nawet jej 
samej. 

Lecz zanim ona zamiar swój 


reklamy 60 gr. 


Redaktor: Józe! Książek. 


T 


w czyn obrócić zdążyła, trzasnął 


i 


ktoś z hukiem drzwiami u dołu. 
Na ten odgłos podbiegła ona cie 
kawie do okna, ażeby zobaczyć, 
kto zacz opuszcza zamek. Przez 
uchyloną  okiennicę zobaczyła 


Nowy czas „Poniedzialek, ca września 2 i 


Nr. 244 - 


wig H.H, w w. prz. liter, op 
oraz rysunki projektował: 


„Stanisław REWK Lewicki 


Zgraj 


indagowały. Zwłaszcza — żona! 

— A jadnak chciałabym bar- 
dzo wiedzieć, co tu się działo — 
i żądam, żebyś mi to powiedział. 
Jako żona mam do tego prawo 
— upierała się przy swojem z 


wlokącego się dziedzińcem Rym | właściwą jej przekorą. Nie moż- 


szaka, zdążającego do alei lipo- 
wej — która wiodła do głównej 
bramy. 

Zaraz. potem doszło jej uszu 
głuche pobrzękiwanie łańcuchów 
— i stukot kroków na drewnia- 
nym moście. 

Natomiast w pokojach burgra- 
bi zapanowała nagle zupełna ci- 
sza — zapanował niezwy czajny: 
spokój. 

To ją nieco ośmieliło. Na pal- 


ciemnych kamiennych schodach 
na dół, zatrzymawszy się z bi- 
jącem sercem przed drzwiami 
podwoi mężowskich. Wszedłszy 
do wnętrza — stanęła przed 
krwią nabiegłem obliczem swego 
małżonka, z którego . płonęły 
dwie stalowe źrenice, jąk u dra- 
pieżnego zwierza. Burgrabia sie 
dział na skórami miękkiemi za- 
 słanym zydlu. Obok na stole 
leżał jeszcze R na psy. 
'Zachmurzony niegościn- 
nym spojrzeniem obrzucił Jaro- 
sław swą żonę. Ę : 
"Twarz jego stała się jeszcze 
groźniejsza — gdy ją zobaczył 
u progu swej komnaty. 


— Cóż za przeprawę miałeś 
przed chwilą z wójtem Kozłowej 
óry? — zapytała lękliwie bur- 
grabini. Była ona zjawiskiem 
nieszczególnie pięknem ze swo- 
jemi konopnemi włosami, niezli- 
czoną ilością piegów na wyblak- 
łej i zmizerowanej twarzy, a bla 
dowodniste oczy wcale nie do- 
dawały jej wdzięku. . 

Wąskie i zaciśnięte wargi ce- 
chowały wszakże upór i przeko- 
rę. I ona mogła być nielada zło- 
śnicą — zaperzającą się w oka. 
mgnieniu. 

— Nic — «oby ciebie zająć 
jub zaciekawić mogło, czy też 
chociażby nawet powinno 
odparł szorstko rozłoszczony 
rycerz. 

Nieawidził on bowiem, kiedy 


niewiasty wtrącały się w spra- 


wy rycerskie. Nie lubił przede- 
wszystkiem — kiedy go w tem 


miesięcznie w i Aai wzgl DENY zł 2.50. zagranicą zł. 5.50 
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na było przypuścić, iż potrafi 
być tak zaciętą, domagającą się 
natarczywie wyjaśnienia. — Sły 
szałam jak niedawno krzyczałeś 
i doszły mych uszu jęki jakieś 
owego starca. Pomyśl, zastanów 
się, Jarosławie — on przecież 
służył ci zawsze wiernie i su- 
miennie, będąc wykonawcą two- 
ich rozkazów. nawet!... 

— Mimo wszystko nie upraw- 
nia go to jeszcze do tego, aże- 


cach prawie zeszła cichutko po | by mi bezczelnie swego postu- 


szeństwa: odmawiał. 


— Czyżby. on to mógł uczy- 
nićż — zapytała 
dając wprost wiary słowom bur 
grabi. — Daruj. mi, jeżeli w to 


wątpię, ale przecież 0n.... 


— Moższe sobie wątpić, lub 
nie — zawołał głośno rycerz 
podnosząc się z wygodnego zy- 


dla. — Niesłychanem jest jednak 
to, iżby moja własna żona po- . 
pierać mogła bezwstydny upór i = 


krnąbność moich ludzi.. Bezczel- 
nością jest wprost odważyć się 
na to, pomyśleć chociażby -0 
tem. Ale teraz dopiero zrobię 


tak, jak będę uważał za stosow 


ne. Tak postąpię, jak mi najbar- 
dziej odpowiadać będzie. - 
"śnie tak — a nie inaczej! -~ 

Dla podkreślenia prawdziwo- 
ści słów swoich — pochwycił on 
na stole leżący kańczug, którym 
grzmotnął z całej siły o dębowe 
deski stołu. Elżbietę przeszedł 
dreszcz, jakgdyby sama  boles- 
nym razem poczęstowaną zosta- 
a. n 


— Jesteś chyba dzisiaj w złym 
humorze! Inaczej bowiem nie mo 
głoby cię tak błahe pytanie wy- 
_ prowadzić ze zwykłej równowa- 


gi. A może ty owemu biednemu . 


-BZIAM tyel OpMAZIĄ IMODIEĄS 


dziłeś — a teraz chcesz zagłu- 
szyć wyrzuty swego sumienia 
krzykiem i grubiaństwem? Po- 
wiedz — czyś postąpił może nie 
sprawiedliwie, czy skrzywdziłeś 
go? * i 


Dalszy ciąg jutro. 


Elżbieta, nie 


Wta- ; 
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